
WIARUS FOL
'W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
fcumorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło". P rzed­
p ła ta  kw artalna na  poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
SO fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia - 
m s Po lsk i" zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­terą T, n r- 106. —  W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
S  r  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i Ę 1 PRASUJ!
Za inseraty p łaci Bię za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Rcdakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Ivazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 124. Bochum, ca wart 25 października 1894. lok 4 .
------------- — Re d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i  k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się  p r z y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a  n a  dole . —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B o chum . — ----------- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
imemezyć się pozwoli!

Na  l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
m o ż n a  ju ż  te ra z  za p isy w a ć

„Wiarusa Polskiego44,
k tó r y  w ra z  z „ N a u k ą  K a to l ic k ą "  i „ Z w ie rc ia ­
d łe m "  na  2 m ies iące  k o sz tu je  ju ż  z od n o sz e ­
n ie m  do  d o mu

tylko 1,20 mr.
K to  ju ż  po s ia d a  „ W i a r u s a  P o lsk ie g o "  

n iech  z a łą c z o n y  n a  t rzec ie j  s t ro n ie  fo rm u la rz  
w rę c z y  R o d a k o w i ,  k tó ry  ża d n eg o  po lsk iego  p i ­
sm a  nie czy ta ,  i zachęci go  do z a p isa n ia  „ W i a r -  
r u s a  P o lsk ie g o " .

R o d a c y  1 ro zsz erza jc ie  j a k  na jw ięce j  „ W i a ­
r u s a  P o lsk ie g o u , ab y  tenże  te m  skuteczniej 
m ó g ł  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  ogólnego . N iech  
k a ż d y  z s z a n o w n y c h  n a s z y c h  czy te ln ików  choć 
ty lko  je d n e g o  nowrego p o z y s k a  a b o n e n ta ,  a  
p rzy s łu ż ą  się  d o b rze  sp raw ie  P o la k ó w  n a  o b ­
czyźnie. „ W i a r u s  P o l s k i "  pow in ien  się z n a j ­
d o w a ć  w  r ę k u  k aż d eg o  P o l a k a  n a  obczyźnie .

Polacy na obczyźnie.
Wiec polski w Bottropie.

W  niedzie lę  dn ia  21 bm . o d b y ł  s ię  w B o t ­
t ro p ie  z w o ła n y  p rzez  „ Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N ie m ­
cz ec h "  w iec  polski.  O g. 1/ z o  .p rezes „ Z w ią z k u "  
p. P i ło w sk i  z a g a i ł  w iec ,  w y ja ś n ia ją c  po  k ro tce  
cel jego .

P ie r w s z y  p rz e m a w ia ł  p . . J ó z e f  S eem an n  
z B o t t ro p u  o to w a r z y s tw a c h  i o p o tr z e b ie  w  
B o t t ro p ie  nauczyc ie li  zn a ją cy c h  j ę z y k  polski .  
P rz y s ło w ie  p o w ia d a :  „Z  ja k im  p rzes ta jesz ,  tak im  
się  sam  s ta je sz " ,  a  p rz y s ło w ie  to  za w ie ra  w ie lką  
p ra w d ę .  U n ik a jm y  więc w sze lk ich  z łych  z n a ­
jom ości ,  p rzez  k tó re  n a  sz w a n k  b y śm y  w y ­
s ta w ić  m ogli n a s z ą  w ia rę  i n a ro d o w o ść ,  a  z a ­
w ie ra jm y  zn a jo m o ść  je d y n ie  z ta k im i  ludźm i, 
k tó rz y b y  n a  naszą  p rzy ja źń  zas ług iw a li .  K a ż d a  
fam ilia  tw o rzy  n ie jako  m a łe  to w a rz y s tw a .  S t a ­
r a jm y  się, a b y  w  dom a ch  po lsk ich  nie w y g a ­
sła pobożność  p rz o d k ó w  naszych ,  p r z e d e w s z y -  
s tk .em  też  m o d li tw y  p o w in n iśm y  w spó ln ie  z 
dziećm i g łośno  o d m a w iać  w  ję z y k u  o jczystym , 
po lsk im , a w te d y  z p e w n o śc ią  dzieci nasze  
p o z o s ta n ą  P o la k a m i .  P o w in n iśm y  też j a k  n a j ­
liczniej w s tę p o w a ć  do  to w a r z y s tw  polsk ich ,  
gdz ie  z n a jd z iem y  g o d z iw ą  z a b a w ę  i ro z ry w k ę ,  
a  gdzie  w  n ie jedne j  rze czy  p o u cz y ć  się m ożem y.

M ie sz k a  nas  w  parafii B o t t ro p  coś około  
4500  P o lakov r ,  j e s t  w ięc  też  zn a c z n a  liczbą  
dzieci polsk ich .  D la  ty c h  pow inn i z o s tać  u s t a ­
now ien i n au czyc ie le  w ła d a ją c y  ję zy k ie m  polskim, 
ab y  p rzy n a jm n ie j  n a  n a jn iższy m  s to p n iu  u d z ie ­
lać m ogli dziec iom  n a u k ę  religii św . w  ję z y k u  
o jczystym . T y lk o  w  ję zy k u  o jczys tym  bow iem  
g ło szone  p ra w d y  w ia r y  śwT. m o g ą  d la  dzieci 
n ie zna jących  ję z y k a  n iem ieckiego  m ieć  z n a c z e ­
nie i p o ż ą d a n y  odnieść  sku tek .  S ta ra n ie m  n a -  
ssem  p o w in n o  b y ć  także ,  iżby  dzieci nasze  
n au c zy ły  się po  po lsku  cz y ta ć  i pisać.

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  p . R a d ec k i  z A ls ta -  
den  o z a c h o w a n iu  i p ie lęg n o w a n iu  po lsk ich  
zw ycza jów , zachęca jąc ,  a b y ś m y  ich  nie p o r z u ­

cali, a le  ow szem  p ie lęgnow ali  i dzieciom p r z e ­
kaz y w a li .  Z n a n ą  je s t  p o lsk a  go śc in n o ść ;  w  
P o lsce ,  g d y  p rzy jd ą  do kośc io ła  uk lękną ,  n a  
u licy  p o z d ra w ia ją  się p o ch w a len iem  P a n a  B oga ,  
g d y  d z w o n ią  na  A nio ł  P a ń sk i ,  k a ż d y  odm ów i 
od n o śn e  m o d li tw y  za ró w n o  czy się  zna jdu je  
w  dom u, w  polu, w  w a r sz ta c ie  czy n a  ulicy, 
g d y  now ożeńcy  w y b ie ra ją  się do ś lubu  p ro szą  
ro d z ic ó w  o b ło g o s ław ie ń s tw o  itd. itd. C zem uż 
n ie  czyn im y ta k  s a m o ?  Ż e  N iem cy  tego  nie 
czynią ,  n a  to  nie p o w in n iśm y  w ca le  zw ażać ,  
b o  co k ra j ,  to  obycza j ,  a  n a sz e  p ię k n e  z w y ­
cza je  z re sz tą  N iem com  ta k ż e  b a rd z o  się p o d o ­
b ają .  T rz y m a jm y  się te g o  co nasze ,  a n ie  z a ­
p a t ru jm y  się n a  innych . S ko ro  P o la c y  zaczęli 
z a rz u c a ć  p o lsk ą  p ros to tę ,  po lsk i  s tró j,  polskie  
ob y cz a je ,  a  zaczę l iśm y  się s tro ić  w  obce p iórka,  
w te d y  n a ró d  nasz  u pad ł ,  a m y po dziś dzień  o d ­
c z u w a m y  tego  u p a d k u  skutki .  C hociaż  w ięc  
ży jem y  n a  obczyźnie ,  z a ch o w a ć  pow inn iśm y  
n a s z  czysto  polski ch a rak te r .

T rz e c i  m ów ił  p. W e n c e l  z B o t t ro p u  o czy ­
ta n iu  po lsk ich  k s iążek  i g a z e t  i p ie lęgnow an iu  
śp ie w u  po lsk iego . O św ia ta  j e s t  p o d w a l in ą  do ­
b ro b y tu ,  a  o s ią g n ąć  m ożem y  j ą  p rzez  czy tan ie  
d o b ry c h  k s iążek  i gaze t .  G a z e ty  po lsk ie  spe ł­
n ia ją  sum ienn ie  sw e  zadan ie .  C z y ta jm y  w ięc 
jak  na jw ięce j  g a z e t  po lsk ich  i z a ch ę ca jm y  do 
cz y ta n ia  op iesza łych .  G a z e ty  n iem ieckiej P o la k  
do ręk i  b ra ć  n ie pow in ien ,  boć p ew n ie  k a ż d y  
p rzy z n a ,  źe N iem cy  n a  naszą  k o rz y ść  p ra c o w a ć  
i o n a s  s ta ra ć  się n ie będą .  P i s m a  polsk ie  
w a lc zą  za ś  śmiało o nasze  p ra w a ,  co n ie  raz  
n a w e t  w ięz ien iem  okup ić  m uszą ,  w ięc  i m y nie 
b ąd ź m y  ta c y  oziębli i n iew dz ięczni,  ty lko  p o ­
p ie ra jm y  j e  l icznym  ab o n a m e n tem .

W a ż n ą  s p ra w ą  je s t  też śp iew  polski. 
N a s i  p rzo d k o w ie  z p o b o ż n ą  p ie śn ią  do M a tk i  
B osk ie j  na  u s ta ch  szli p rz e c iw  n ie raz  wiele 
l iczn ie jszym  w ro g o m , a  na jczęśc ie j  zwyciężali ,  
bo  N a jśw .  P a n n a ,  K ró lo w a  K o ro n y  P o lsk ie j ,  
o ta c z a ła  ich  sw y m  o p iekuńczym  p łaszczem . 
N ig d z ie  też  N a jśw .  P a n n a  n ie  d o z n a w a ła  ty le  
czci co w  P o lsce .  Ś p iew ajm y  w ięc  i m y  j a k  
na jw ięce j ,  z a k ła d a jm y  też  w  celu lepszego  p ie ­
lę g n o w a n ia  naszego  p ięknego  śp ie w u  polsk iego  
k ó łk a  śp iew u ,  ćw iczm y się w  śp iew ie  t a k  św ie ­
ckim j a k  kośc ie lnym , bo k to  śp ie w a ,  p o d w ó jn ie  
P a n a  B o g a  chwali.  G d y  P .olacy z B o t t ro p u  
u rządz i l i  p ie lg rzym kę  do T re w iru ,  d la  zw ie ­
dze n ia  św ię te j  sukni Zbaw ic ie la ,  w te d y  n a  w y ­
ra ź n e  życzen ie  N a jp rz ew .  ks. B i sk u p a  dr.  K o -  
rum  P o la c y  w  tum ie ta m te jsz y m  śp iew ali  p o l­
skie  p ieśni,  a  w szy scy  za ch w y c a l i  się niemi. 
N iech  to będzie  d la  nas  z a ch ę tą ,  ab y śm y  w ię ­
cej niż d o tą d  śp iew  nasz  po lsk i  p ie lęgnow ali.

P a n  Szu lc  z O b e rh a u se n  m ó w ił  po te m  o 
t rzeźw ośc i ,  o szczędnośc i,  o raz  p o m o c y  n a u k o ­
wej d la  m łodz ieży  polskiej czyli S w ięto józafac iu .

D o p ó k i  p rz o d k o w ie  nas i  t r ze źw e  życie p ro ­
w adzili ,  E o ls k a  b y ła  silna i p o s trac h em  dla 
n iep rzy jac ió ł ,  a le  skoro  p i ja ń s tw o  się w  niej 
rozgośc iło  w te d y  zgnuśn ie l i  P o la c y  i sąsie.dzi 
się nią j a k  k a w a łk ie m  ch leb a  podzielili .  Ż a ­
l im y się na  n aszych  p rzo d k ó w ,  ale j a k  u  nas  
w y g lą d a ?  B r a k  trzeźw ośc i  i po  dziś  dzień  g łó ­
w n ą  j e s t  p rzyczyną ,  że nie m ożem y się p o -  
d ź w ig n ą ć  z u p ad k u .  P o w in n iś m y  ta k ż e  p ie lę ­
g n o w a ć  cnotę  oszczędnośc i.  T rz e ź w o ść  z o -  
sz czędnośe ią  je s t  dosyć ściśle po łą cz o n a .  P i ja k  
nie m oże  oszczędzać,  a w ięc  c h c ąc  b y ć  oszczę­
dnym i,  pow inn iśm y  kon ieczn ie  b y ć  ta k ż e  t r z e ź ­
w ym i.  T y c h  cnót b rak  nam  je d n a k  —  w  m nie j­
szym  lub w iększym  stopniu  —  niem al w sz y s t ­

kim. P rz y p a t r z m y  się ty lko  naszym  chrzc i­
nom , w eso łom , zaw sze  kieliszek p ie rw sz e  z a j ­
m u je  miejsce. G d y  m łodzien iec  za b ie ra  się do 
s ta n u  m ałżeńsk iego ,  k ieliszkiem s ta ra  sob ie  
p o z y s k a ć  „ p a n a  o jc a" ,  j e d n e m  słow em , k ie liszek  
je s t  n aszym  n ieo d s tęp n y m  tow arz y sze m .  A lbo  
te  w e so ła  o d p ra w ia n e  w sobo ty ,  czy  inny  m ają  
cel, j a k  p i jańs tw o  ? W  P o lsc e  n ik t  w  sobo tę  
je szcze  wmsela n ie  w y p ra w ia ł ,  a  tu  na ob cz y ­
źnie lgną P o la c y  n a d z w y c z a j  do tego  o b rzy ­
d łego  n iem ieckiego  zw ycza ju .  I lu  z b ie s ia d n i­
k ó w  idzie w  n iedzie lę  po  tak iem  wrnselu do 
k o śc io ła ?  P e w n ie  b a rd z o  szczupła ,  bo za la ­
w szy  sobie cz up rynę  m uszą  się w  n iedzie lę  
w ysp ać .  A  tak ie  h uczne  b iesiady ,  czy  m ało  
k o s z tu ją ?  N ie s te ty !  w  sobo tę  i n iedzie lę  leje 
się różnego  rodza ju  napó j s trum ieniam i,  a m oże 
z a  ty d z ień  już  m łode  m a łże ń s tw o  musi ż y w n o ść  
b ra ć  na  k s iążkę  od kupca .  T o  p o ży czan ie  
czyli b ran ie  ciągłe to w a ró w  na  k r e d y t  j e s t  
t a k że  n a s z ą  w ie lką  w a d ą  i po w in n iśm y  się 
z n iej koniecznie  w y leczyć .  P rz e z  ta k ie  r a -  
k u p n a  n ik t  się n ie zbogaci ,  bo w iecznie  musi 
l iche to w a r y  p rze p łac ać .  Ż y jm y  w ięc  rac ze j  
t rochę  skrom niej,  a  p ła ć m y  w szys tko  g o tó w k ą  
a  d o b rze  n a  tem  w y jdz iem y . G d y  pom iędzy  
nam i z a p an u je  p ra w d z iw a  trzeźw ość ,  g d y  b ę ­
dz iem y  p rzy te m  żyli oszczędnie , to  choć o b e ­
cnie d la  r o b o tn ik a  i w  ty c h  s t ro n ac h  czasy  
by n a jm n ie j  nie są „ z ło te " ,  to  j e d n a k  choć po 
t ro sze  od ł >żyć b ędz iem y  m ogli coś n a  c z a r n ą g o -  
dzinę. N ie ty lk o  w ięc  p racu jm y ,  ale t a k ż e  
o szczędza jm y,  a  u s k ła d a w sz y  sobie odpow iedn i  
fundusik  w ra c a jm y  do P o lsk i .

B r a k  wielk i kapłanów ’ po lsk ich  o d cz u w ają  
P o la c y  n a  obczyźnie  b a rd z o  boleśnie. Is tn ie je  
j e d n a k  S w ię to jó z a f  icie, k tó re  udzie la  m łodz ień­
com polsk im  pom ocy  n a  odeb ra n ie  nauki,  a b y  
z p o śród  n ich  u z y s k a ć  polsk ich  kap łan ó w .  
Cel j e s t  w ięc  w zn ios ły ,  a p rze to  spodz iew ać  
się  m ożna ,  iż k a ż d y  P o la k  k ilka  t ro ja k ó w  ro ­
cznie n a  n iego  ofiaruje. J e s te ś m y  zew sząd  
opuszczeni,  a le  sam i sob ie  pom ódz także  m o ­
żem y, a sz lache tnym  za b iegom  P a n  B óg  sw ego  
b ło g o s ła w ie ń s tw a  z p e w n o śc ią  nie odm ów i.

N as tępn ie ,  u zupe łn ia jąc  p rzem ów ien ie  p ie r­
w szego  m ów cy  p. B re jsk i  z B ochum  p rzem ów ił  
k ró tk o  o n au ce  po lsk iego  cz y ta n ia  i p isania .  
W y k a z a w s z y ,  że główmy obow iązek  w  ty m  
w zględzie  sp a d a  n a  rodziców , zw rócił  m ów ca 
uw agę ,  że to w a rz y s tw a  po lsk ie  więcej niż do 
tej p o ry  w  tym  k ie runku  p ra c o w a ć  pow inne .  
D o b rz e b y  też  by ło ,  g d y b y  nasze  to w a r z y s tw a  
u rz ą d z a ły  „ z a b a w y  dziec ięce" ,  la tem  o ile 
m ożności w  ogrodzie ,  z im ą n a  sali. D ziec i  
m o g ły b y  się b aw ić  w  różne  g ry  to w arzy sk ie ,  
m o g ły b y  w y s tę p o w a ć  z dek lam acyam i,  ze 
śp iew em  itd., p o z n a ły b y  się “w zajem nie ,  p r z y ­
w y k ły b y  do polskiej m iędzy  sobą  rozm o w y ,  
co w  w’ysok im  stopn iu  p rzy c zy n ić  b y  się  
m ogło  do och ro n y  ich p rzed  ge rm a n iza cy ą .  
G orl iw i R o d a c y  pow inn i  też  tw o rzy ć  szkó łk i  
p ry w a tn e  po G dzieci, a b y  j e  u czy ć  po po lsku ,  
p rzez  co w ie lceby  się p rzys łuży l i  sp raw ie  ‘n a ­
szej. W  imię Boże w ięc  do  p ra c y  ta k  c h w a ­
lebnej ,  do p rac y  d la  lepsze j  p rzy sz ło śc i  n a ­
rodow ej.

P o te m  p. S k o ru p a  z B o t t ro p u  p rzem ów ił  
o w ychodź tw ie ,  z a ch ę ca jąc  z e b ra n y c h ,  ab y  się 
garnę li  do  po lsk ich  to w a rz y s tw ,  a b y  zaw sze  
łączyli  się z R o d a k a m i,  a b y  sob ie  w za jem nie  
p o m agać .  P o la c y  w  B o t tro p ie ,  chociaż T ow . 
liczy  500  cz łonków , ta k ż e  w  znacznej liczbie 
są  oziębli n a  w szy s tk o ,  co polskie, bo n a  4500



Polaków tu zamieszkałych, tow. powinno przy­
najmniej tysiąc członków liczyć.

W  końcu p. Piłowski wyjaśnił potrzebę 
i cel „Związku Polaków w Niemczech11. W szy­
scy się kupią w związki dla obrony swych 
interesów. Polacy na obczyźnie widząc, źe 
idąc w pojedynkę, nie zdołają się oprzeć ty­
siącznym przeciwnościom, założyli „Związek", 
który wszystkich ma połączyć w pracy dla 
dobra wspólnego. Każdego z osobna biorąc, 
jesteśmy bardzo słabi, ale gdy się połączymy 
w jeden wielki związek, gdy się nąleżycie 
zorganizufemy, staniemy się potęgą, której ża­
dne przeciwności nie będą złamać w stanie. 
„Związek" będzie zawsze w myśl swych ustaw 
pracował dla dobra Rodaków, spodziewać się 
więc można, iż dozna ogólnego poparcia. Im 
więcej liczyć będzie członków, z tern większą 
energią, z tern większym skutkiem będzie mógł 
działać. Każdy Polak przebywający na ob­
czyźnie, powinien się do niego zapisać, a może 
to tern łatwiej, gdyż składka na cały rok wy­
nosi tylko 50 fen. Ilasłem ..Związku-1 jest:  
„W  pracy i oświacie, przyszłość nasza." P o ­
dług tego hasła pracując, spodziewać się można, 
iż „Związek" odda Polakom na obczyźnie nie 
małe u Jug i.  Praca i oświata, to podwaliny 
każdej dalszej pracy, czy to na polu narodo- 
wem, czy też gospodarczem, podwaliny, na 
których się oparłszy, można śmiało w lepszą 
spoglądać przyszłość.

Ziemi© polskie*
* 55 Prias JSaeh., W arm ii i 3Ia»asr.
B r o d n ic a , Jak  się można było spodzie­

wać, rejeneya kwidzyńska rozporządziła, żeby 
księdzu wikaremu w Brodnicy, który nie do­
zwolił rewizyi lek -yi religii katolickiej ze stro­
ny świeckiego powiatowego inspektora szkól- 
nego, protestanta, w wyższej szkole dziew;częcej, 
odebrano udzielanie nauki religii i zlecono je 
głównemu nauczycielowi Lowasser. Spodzie­
wamy się, że posłowde nasi tę sprawę poruszą 
w7 sejmie.

B ru n sb erg a . Trzy Katarzynki poje­
chały ztąd do Tolkmicka, aby tam pielęgnować 
choryc-h na cholerę.

K o m is ja  k o lo n z a c y jo a  przyczynia 
się do szerzenia pijaństwa. W  Zbrachlinie 
pod Swieciem pobudowała komisya kołoniza- 
cyjna karczmę i puściła ją  w dzierżawę, wy-

Tajem nice Afryki.
(Dokończenie.)

„Przez dwie doby — opowiadał dalej E l-  
Temin — siedzieli obaj, ukryci w sitowiu, na 
brzegach rzeki. Ulegając prośbom pana, Yombi, 
który na krok odstąpić go nie chciał, zgodził się 
jednakże przekraść napowrót do Timbuktu. Cho­
dziło bowiem o dowiedzenie się, co się stało ze 
zwłokami dwóch pozostałych tam towarzyszów 
Bartheta, i czy nie poddano ich jakiejś hanie­
bnej profanacyi...

„Jakże straszną być musiała boleść i wście­
kłość naszego biednego przyjaciela, kiedy mu 
wierny murzyn doniósł, że Guillois wrzucono 
natychmiast do wyschłej studni, znajdującej 
się na podwórcu meczetowym, i zasypano ka­
mieniami, i że Danielo, który ich zdradził, 
przyjął islamizm dla otrzymania przyrzeczonej 
n ag ro d y !

„Sułtan mianował go „kaidem", czyli ge­
nerałem -— dodał Yombi, kończąc swój raport.

„W tedy to Barthet, ukląkłszy na piasku, 
wykonał podwójną przysięgę, że powróci za­
brać szczątki przyjaciela... i ukarać nędznika, 
który ich zdradził.

„Reszta ci w iadom a!
„Wczoraj wieczorem, po rozstaniu się 

z tobą. poszliśmy w cichości ku meczetowi 
Sulejmana. Kiedyśmy stanęli u studni, zawa­
lonej kamieniami, a mieszczącej szczątki 
Guillois, zaczęliśmy wybierać kamienie. W  miarę 
zagłębiania się, murzyni nasi, przy pomocy 
drabiny sznurowej, utworzywszy łańcuch z sie­
bie, podawali je z rąk do rąk od spodu aż do 
wierzchu, gdzieśmy je na bok odkładali. Po 
dwóch godzinach dosięgli dna, a M’Kunió spu­
ściwszy się, znalazł szczątki nieszczęśliwego. 
Zebraliśmy je tedy bogobojnie w skrzynkę 
cedrową, umyślnie na ten cel przygotowaną, 
i już winszowaliśmy sobie łatwego powodzenia,

W I A R U S  P O L S K I .

dział powiatowy odmówił udzielenia koncesji 
na wyszynk, ponieważ w pobliżu istnieje już 
jedna karczma. Komisya zamierza odnieść się 
do wyższej instancji, pragnie bowiem konie­
cznie mieć karczmę. Widocznie koloniści pra­
gną zagrzewać się wódką. Będą mieli więcej 
animuszu do walki z „polonizmem". Niech
p i j ą !

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o . 
B ad a  B r a c tw a  św . Izy d o ra  w  P o-

Z H ańsk iem  poszukuje na lato we miesiące 
roku 1SD5 do prac w polu i przy burakach 
na polskie dominia t r z e c h  w ł ć d a r z ó w  — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami.
— Na inne dominium poszukuje 10 robotnic.
— Chcący zawrzeć kontrakt niech się zgłoszą 
z warunkami już teraz do J W .  ks. P r o b o ­
s z c z a  L i c .  J a s k u l s k i e g o  w Biezdrowie 
p. Wróblewo.

P o zn a ń . Jak  równouprawnienie P o la ­
ków7 z Niemcami bywa wykonywane nawet 
w stosunkach administracyjnych miejskich, nie 
rządowych, widzimy na przykładzie w Pozna­
niu. W  miejsce zmarłego kasztelana ratuszo­
wego Poszwińskiego przyjęto Niemca p. W ei- 
sego. Przy zaszłych dal-zych zmianach przyjęto 
na urzędników pp. Pohla, Brumby, Peschla, 
Hillego, — ani jednego Polaka w niższych 
stopniach urzędów miejskich — zatem ani do 
takich Polacy niezdatni, bo na urzędników 
wyższych stopni dobrze płatnych, to już P o ­
lacy za mało posiadają rozumu, nauki — i pro­
tekcji.  co najgłówmiejsza.

W  Swai^zędzu odbędzie się dnia 24 bm. 
zjazd poznańskiego związku nauczycieli ż y ­
d o w s k i c h .  Pomiędzy innymi będzie miał 
rabin dr. Ludwik Roseltbal z Rogoźna wykład 
na charakterystyczny tem at: „Raschi und Rab- 
binisches in der Schule." „Pos. Ztg.“, która 
zwalcza wj-znaniowe towarzystwa nauczyciel­
skie i zwalcza mianowicie zakładanie katoli­
ckich stowarzyszeń nauczycielskich, podaje 
program zjazdu żydowskich nauczycieli w całej 
rozciągłości.

N a u c z y c ie l p. M u czk o w sk i w Mo­
gilnie obchodził w tym miesiącu jubileusz 
swego 25-letniego urzędowania.

* Ze  S lą z k a  c z y li S ta rej P o lsk i.  
P rzew . k s . prob . E n g e l z Wierzchu,

obejmuje z dniem 7go listopada br. probostwo 
w Solcu.

K a to w ic e . W  środę 24 bm. po połu­

wieńczącego nasze usiłowania, kiedy nagle 
spadł jak grom na nas głos, rozlegający się 
w7 powietrzu. Był to iman, strażnik meczetu, 
który z wieży minaretu dawał znać o święto­
kradztwie i przywoływał gwardyę murzyńską 
sułtana, czuwającą dniem i nocą... Zrozumie­
liśmy, że jesteśmy zgubieni, jeśli nie zdołamy 
wydobyć się z miasta i dopaść wierzchowców 
naszych, nim konni włócznicj7 Kissurowie, 
ostrzeżoni przez imana, nie wydobędą się ró­
wnież z labiryntu uliczek Timbuktu.

„Pośpiech ich w uzbrojeniu się, nim do­
wiedzieli się w meczecie, o co chodzi, ocalił 
nas. Kiedy wsiadłszy na konie i wielbłądy 
mogliśmy ruszyć z kopyta w kierunku „Iwonny", 
byliśmy na kilkadziesiąt kroków przed pogonią.

„Po drodze spotkaliśmy Yombicgo i jego 
orszak, któremu się powiodło pochwycić zdrajcę
i renegata Daniela we własnym jego pałacu. 
Pędziliśmy tedj7 co sił wszyscy do przystani,
ścigani przez Kissurów, nie zyskawszj7 ani 
straciwszy jednej stopy z odległości między 
sobą a nimi. Granaty „Iwonny" dokonaty 
reszty.

„Oto przed chwilą — mówił dalej El-Tem in 
głosem poważnym i wzruszonym — spełniliśmy 
wyrok sądu Bożego... Danielo z kulą arma­
tnią u nóg, zasnął w mule Nigru snem wie­
cznym."

Grobovce zapanowało milczenie po tem 
opowiadaniu El-Temina.

Doktor ściskał konwulsj7jnie dłonie dwóch 
przyjaciół swoich.

— Rozumiem was — rzekł z wysileniem 
— wzięliście na siebie rolę sędziów i wyko­
nawców w kraju, w którym nie ma prawa, 
ani sprawiedliwości... nie śmiem przyganiać 
wam tego. Ale co się mnie tycze, nigdy nie 
miałbym odwagi wytrwać do końca... b łagał­
bym was może o przebaczenie... Są chara­
ktery tchórzliwe wobec zemsty.

— Widzisz więc — odpowiedział E l-T e -

dniu o godz. wpół do 5—tej przybędzie do K a­
towic Jego Em. ks. Kardynał Kopp.

B o g u c ic e . Dnia 25 października odbę­
dzie się poświęcenie nowego kościoł i. Jego 
Emin. książę Kardynał Kopp przybę Izie do­
pełnić tego obrzędu.

S t r z e l c e .  W  lazarecie powiatowym u- 
marł na cholerę parobek Franciszek Nowak 
z Adamowie.

K ii u ic e . T0-letni robotnik Konieczny 
z Wojtowejwsi został tu przejechany przez 
wóz i dość ciężko pokaleczony.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
Ś w ię to k ra d z tw o . W  nocj7, d. 12 bm.,

niewykryci dotąd zbrodniarze dope icili się 
świętokradztwa w kościele na Jasnej Górze. 
Przez okno kaplicy św. Piotra złodzieje w'darli 
się do wnętrza i wi szli do kaplicy N. Maryi 
Kodećskiej. Tu odbili od ściany dużą skar­
bonkę drewnianą, nieotwieraną od pół roku. 
B j t1o w  niej zapewne sporo pieniędzy, s <*ro 
dia ich zabrania zbrodniarze użjdi części obrusa 
z ołtarza. Sprawowali się przytem tak cicho, 
że modlący się na chórze braciszek nic nie 
słyszał, dopiero o godz. o—oj nad ranem uwa­
gę jego zwrócił łoskot. Braciszek zaalarmo­
wał wówczas służbę i księżj7, ale zbrodniarzy 
już nie było. Umknęli przez okno po linie. 
W kaplicy znaleziono tylko topór, dlut.o i tro­
chę rozsypanych na posadzce pieniędzy.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Kanclerzowi hr. Capriviemu 

wręczyła w sobotę deputacya złożona z kilku 
obywateli gdańskich, dyplom honorowy7 oby­
watelstwa miasta Gdańska.

N ow em u  podatkowi uzupełniającemu 
podlega pomiędzy innemi wartość kapitału 
zabezpieczenia na życie od kapitału i renty. 
Podlegają podatkowi albo dwie trzecie części 
zapłaconej od początku zabezpieczenia premii, 
albo cała suma, za którą zakład zabezpieczenia 
odkupiłby polisę. Zaleca się w interesie osób, 
podlegających temu podatkowi, aby już teraz 
zasięgli odnośnych informacyi u ajentów zabez­
pieczenia a mianowicie, żeby stwierdzili wyso­
kość sumy, za którąby zakład zabezpieczenia 
odkupił polisę.

Ż a ło b a  n a rod ow a . W e Lwowie odbyło 
się w poniedziałek 22-go bm. poufne zebranie 
celem naradzenia się nad sposobem obchodzenia

min — żeśmy dobrze zrobili, nie zdradzając 
przysięgi i dochowując tajemnicy...

W e dwa miesiące później sala kryształowa 
w domu Kwadratowym odzyskała zwykłych 
stołowników swoich. Od pięciu dni ,.Iwoana“ 
wpłynęła do portu Tangeru.

Kości Guillois uroczj7ście pogrzebano w 
ogrodzie botanicznym, założonym przez do­
ktora. Nad mogiłą stanęła prosta kolumna 
marmurowa, żeby w przyszłości nie kusiła 
chciwości Marokańczyków, a na niej wyraźnemi 
głoskami wyryte były imiona: przedewszystkiem 
Guillois, następnie El-Temina, Bartheta i Au- 
braya. Poniżej umieszczono nazwiska wszyst­
kich uczestniczących w wyprawie.

Wieczorem, o zwykłej godzinie, trzej 
przyjaciele znowu znaleźli się razem w sali 
Kryształowej- M’Kunie i Yombi zajmowali 
dawne swoje miejsca, a Joaquin, jako mar­
szałek, kierował służbą.

El-Temin odezwął się p ierw szy:
— No cóż, doktorze, tęskno ci do Paryża?
— Pragnę żyć i umierać z wami — od­

powiedział młodzieniec z zapałem, który udzie­
lił się natychmiast przyjaciołom jego.

Wszyscy trzej padli sobie w objęLa.
Nagle El-Temin, chwytając w rękę kielich, 

z aw o ła ł :
— Piję za pogrzebanie El-Temina, nazwy 

mojej jako mściciela, i za zmartwychwstanie 
Yvesa Laenneka !

Jeżeli kiedy będziecie w Tangerze rozej­
rzyjcie się dobrze po placu Konsulów, an a  drzwiach 
jednego z wytworniejszych domów znajdziecie 
na tabliczce mosiężnej wyryte wyrazy:

Ben-A bda \  Ben-Szauja — Armatorowie 
K O N IE C .



i a ł o b y  w '  s e tn ą  ro cz n icę  o s ta tn ie g o  ro zb io ru  
P o lsk i .

W ysyłk a  aresztantów  na Sybir.
G a/.ety  p e te r sb u r sk ie  donoszą ,  że w  b ieżącym  
r o k u  w y s ia n o  n a  S y b ir  około  7 tys ięcy  ludzi. 
W  ich liczbie z k las  u p rz y w ile jo w a n y c h  sto 
cz te rdz ieśc i  c z te ry  osób, p o rzą d k iem  ad m in i­
s t r a c y jn y m  20, n a  osied len ie  4706 , zw róconych  
3ia S y b ir  „ b r a d j a g “ 462, do  ro b ó t  k a to rż n y ch  
721 ; innych  a r e s z ta n tó w  o b o łg a  p łc i  różnego  
-wieku 1639.

W ę # r y .  W ę g ie r s k a  iz b a  p o se lsk a  p r z y ­
ję ła  projesłt do p r a w a  o religii dzieci z z m ia ­
nam i uch ra lonem i przez izbę m a g n a tó w ,  p r z e ­
d łożen ie  ąa ś  r z ą d o w e  o r ó w n o u p ra w n ie n iu  ż y ­
d ó w  o d e s ła ła  j sj  ponow nie .  W  B udapeszc ie  
■spodziewają się, że cesa rz  obecn ie  z a tw ie rd z i  
p raw .t  o m a łż e ń s tw a c h  cyw ilnych ,  o z a p r o w a ­
dzeniu  k s ;ą g  s ta n u  cyw ilnego  i o religii dzieci 

:z m a łże ń s tw  m ięśzanych .
W iedeń. W y c h o d z ą c y  w  K o p  n n s d z e  

dzi ■ nik „ P o l i t ik e n " .  k tó re  o d b ie ra  czasem  d o ­
b re  w iad o m o śc i  z R o sy  i, donosi,  że ca r  za m ie ­
rza  zm ien ić  n a s tę p s tw o  tro n u  n a  rzecz t rzeciego  
svn>. 1 6 - le tn ieg o  w. ks. M icha ła ,  a lbow iem  
u w a ż a  ca re w ic z a  za  z b y t  wolnomy ślnego.

P etersb urg . R e d a k c y e  d z ien n ik ó w  tu ­
te jszych  o t r z y m a ły  rozkaz ,  a b y  w  eg z e m p la ­
r z a c h  p rz e z n a c z o n y c h  do L iw a d y i  w  m iejsce 
-buletynów  lekarsk ich  d aw a li  in n y  teks t ,  z e z 'g o  
-w ypływ a ,  że ca r  j e s t  u m y s ło w o  czynny  i g a ­
zety czy ta .  S ta n  c a ro w e j  je s t  m niej g roźny , 
niż p o c z ą 'k o w o  sądzono .

S J r u k s e J a .  I z b a  p ose lska  będz ie  się 
sk ła d a ć  z 104  ka to l ików , 19 libe ra lnych  i 29 
so c y a l i s tó w  i r a d y k a l is tó w .

Sprawy robotnicze.
S p r a w y  k n a p s z a f t o w e .  T e rm in y  w y ­

p ła ty  w k asac h  cho rych ,  inw alidzk ich ,  w dów  
i dzieci w  p a ź d z i e r n i k u  1894 r.
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A. Komisy a w Bochum, biuro Y ictoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum' I II. Ilahm Bochum 23 21/,
2 Bochum II II. Dahm Bochum 26 2
3 Bickern. Brunkhorst Bickern 30 2 7 4
4 Brenscliede Strat mami Steinkuhl 31 2
5 Blankenstein W engeier Blankenstein 24 374
G Eickel W ittw e Lóns Eickel 25 2
7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 30 i v 2
8 Hattingen W iesmann Hattingen 27 3
9 Ilerne Braun Henie 26 2

10 Hasslinghausen Gobelsmann Hasslinglinus. 24 2
11 Herbede Ilalsband lle rbede 30 1
12 Hamme Poller Hamme 29 272
13 Iserlolin a. d.Steigers tube Tiefb. v. Hovel 29 2
.14 Linden W w aK olkm ann Linden 25 2
15 Langeudreer Leiendeckcr Langendreerd. 26 3
16 Laer W urstdorfer L aer 25 W*
17 Riemke Yorhoff Riemke 27 27s
18 Sprockhovel Vorthmann Sprockhovel 29 1
19 Silschede K ipper Silschede 31 2
20 W itten Aufermann W itten 24 3
21 W eitm arm ark Liibbert Cecha Kar. Fr. 27 i74
:22 W eitm ar Edw. Spengler W eitm ar 29 3
•23 W engern Stefie 11 W engern 31 i* /.
24 W enie fungomann W ernerliaide 23 3

B. Komisy i  w  Dortmund, linro K aiserstr. 3 5.
6 Castrop Lueg Castrop 31 2

-14 Kirclih' rde W ittich auf dem Blick 27 9
ló LiUgenilortmd Kersten Lutgendrtm d. 25 2
i i M arten , Brand Marten 26 2

Kom isya w Gelsenkirchen, biuro Bochum erstr 30.
1 Bottrop Joli. Jansen Bottrop 24 2
2 Bruch ' E. II. Molier Bruch 31 2
3 Buer Lugge Buer 25 4
4 Gelsenkirchen I Kbdding Gelsenkirchen 26 2
5 G elsenkirchen ll Schaten Gelsenkirchen 29 2
6 Gladbeck Keul Gladbeck 30 4
7 H orst > Roose H orst Emsch. 27 2
8 Recklinghausen Stahlherm Keklinghaus. 30 2
6 Rotthausen Schlitt Rotthausen 26 2

10 Sclialke I Thiem eier Schalke 24 2
11 Schalke II Thiem eier Schalke 29 2
12 Ueckendorf Borste Ueckendorf 25 2
13 W attenscheid I F r. Fichtner W attenscheid 27 2
14 W attenscheid II F r. Fichtner W attenscheid 31 2

11. Kom isya w E ssen, bióro Yereinsstr. 38.
0 AltendGrf n. R. Genuit A ltenburg 31 174

10 Kouigstfeele Vogel Freisenbrucli 31 274
12 Steele Stens Steele 30 374

W y p ł a t a  ty c h  p ie n ięd z y  n a s tę p u je  ty lko  
w  ozn a cz o n y ch  te rm inach .  Z al iczek  n ie  daje  
się.

W  dortm undzkfm  obw odzie gór­
niczym  w y d o b y to  w  trzec im  k w a r ta le  1894 
r o k u :  10 ,337 ,835  b eczek  w ęgli ,  czyli 391 ,721

be c z e k  w ięcej ,  niż w  ro k u .  1893 w  p rzec iągu  
te g o  sam ego  c z a s u ; s p rz e d a n o  10,323,707 b e ­
czek. czyli 478,051 beczek  więcej.  Z a p a s  w y ­
nosił  w końcu  ćw ie rć ro cza  172,563 beczek ,  
czyli 18,110 b ec ze k  mniej.  —  L ic z b a  ro b o tn i ­
ków  w y n o s i ła  151,948 czyli 5470 w ięcej .  
W  p ie rw sz y c h  w ięc  t r z e c h  k w a r ta ła c h  b ie żą ­
cego ro k u  w y d o b y to  r a z e m  30,047 ,177 , b eczek  
w ęgli ,  czyli 1 .700 .944  bec/.ek więcej,  j a k  w roku  
1893 w  ty m  sa m y m  czasie.

K i r c h ' i s t d e .  W  tu te jszym  kato lick im  
do m u  cho rych  b y ło  w  u p ły n io n y m  ro k u  o b r a ­
c h u n k o w y m  na ra c h u n e k  k n a p s z a f tu  277 osób 
p ie lęg n o w a n y ch .

3  różnych stron.
Paderborn. N ajp rz ew .  ks. B isk u p  J ó ­

ze f  H u b e r t  pod  dn iem  8 paźdz .  rozpo rządz i ł ,  
„ ż eb y  o d tą d  dzieci do  p ie rw szej  K o m u n ii  św. 
t a k  w cześn ie  p rz y p u sz cz an o ,  iżby  p rzyna jm n ie j  
je sz c z e  d w a  całe la ta  p rzed  w ypuszczen iem  
ze  szko ły  co m iesiąc a lbo  co sześć  ty g o d n i  
w spó ln ie  do  S to łu  P a ń s k ie g o  p ro w a d z o n e  b y ć  
m o g ły .“ J e s t  to ty lko  p o w ró t  do daw ne j  p r a ­
k tyk i  K ośc io ła  ka to lick iego .

I l i e a s i k e .  G órn ik  O ssik  zo s ta ł  z a b i ty  na  
cesze „S c b a m ro e k " .

R o e ł i u m .  B ro w a r  A. F i igge  zo s ta ł  zn i ­
szczony  prz- z pożar ,  j a k i  ta m  w nocy  z p o ­
n ie d z ia łk u  n a  w to re k  w ybuch ł.

U o t t r o p .  P r z y  w p ra w ia n iu  szyb  w oknie 
w y s ta w n y m ,  s z y b a  p ę k ła  i k ilku  ro b o tn ik ó w  
po k a l  rz y ła .  —  C ó rk a  p ie k a rz a  A. sp a d la  
z d ac h u  s ta jn i ,  a le z d a je  się, że n ie  b a rd z o  
się p o t łuk ła .

B r a u b a u e r s c h a f t .  N a  cesze „ B ism a rc k "  
z o s ta ł  za b i ty  gó rn ik  S zarn o w sk i .  P o z o s ta w i ł  
on żonę i tro je  dz ia tek .

G o d n e  n a ś l a d o w a n i a !  N a s tę p u ją c ą  
d o sa d n ią  o d p ow iedź  o d e b ra ł  p ew ie n  f a b r y k a n t  
berlińsk i,  k tó ry  w y s to s o w a ł  do sw o jego  o d ­
b io rcy  w  Z u ry c h u  ko r t  sp e n d e n tk ę  w  ję z y k u  
f ra n cu z k im :  „ W  Z u ry c h u  m ów ią po n iem iecku!  
Z firmą z se rca  N iem iec ,  k tó ra  znos i  się z 
lu dnośc ią  m ów ią cą  po n iem iecku  w  obcym  
ję zy k u ,  n ie chcę n ic  m ieć  do czyn ien ia ."  —  
T a k  N iem cy  d b a ją  o swój j ę z y k !  a m y ?  nie 
dość , że d o b ro d u sz n ie  p rzy m u jem y  o fe r ty  i 
ko re sp o n d e n ey e  w  obcym  ję zyku ,  p o z w a la ją c  
w  te n  sposób  szydzić  z n a s  sam ych ,  —  m y 
sami z b y t  pochopn i je s te śm y  do po s łu g iw a n ia  
się  obcym  ję z y k ie m  tam , gdzie  tego  w ca le  nie 
p o t r z e b a  i w  k a ry g o d n e j  up rze jm ośc i  u p r z e d z a ­
m y  zw y k le  obcych , z a m ia s t  z a w sz e  i w szędz ie  
p r z e m a w ia ć  i żądać ,  a b y  do nas  m ów iono  
w po lsk im  ję zy k u .

K u l a w y  „ o b r o ń c a  © j e z y z n y “ ? „ C o -  
b u r g e r  T a g e b la t t "  donosi,  że do tam te jszego  
32  p u łk u  p ie ch o ty  w s tą p i ł  juko  je d n o ro c z n y ,  
m ę żc zy z n a ,  m a jąc y  j i  dnę  nogę  k ró tszą .  C z y b y  
p rz y te m  inne w zg lę d y  m ia ły  o d g ry w a ć  ro lę?

J?e§zt. „ P e s t i  N a p lo "  donosi,  że w k o ­
p a ln iac h  A in in a  n a s tą p i ła  e k s p lo z y a ;  d o ty c h ­
czas  w y d o b y to  15 z a b i ty c h  i 20 c iężko p o r ą -  
n ionych  górn ików .

K on trole  je s ien n e . D la  m ia s ta  D ort­
m undu, n a  p o d w ó rz u  k o m e n d y  ok ręg o w e j  
p rzy  B a lk e n s t r .  40.

2  l i s t o p a d a  o g .  8 mej p rzed  poł. z p ie ­
cho ty  p ro w in ty a ln e j  z roku  1S87 w sz y s c y  ci, 
k tó ry ch  n a z w isk a  z a cz y n a ją  się w e d łu g  p o ­
rz ą d k u  a l fa b e tu  od A  do L  w łączn ie  i w s z y ­
scy  z ro k u  1882, k tó rzy  p rze d  1 p aź d z ie rn ik a  
1882 ro k u  w stąp il i ,  a k tó rych  n a z w is k a  z a c z y ­
n a ją  się l i teram i od A  do L  w łączn ie .

2 listop ad a  o godz. 9 z r a n a :  p iecho ta  
p row , z r. 188S od A  do L  w łączn ie .

3  listop ad a  o g 8 z r a n a : p iech .  p row , 
z r. 1889 i 1890 od  A  do L  w łącznie .

3 listop ad a o g. 9 z r a n a :  piech. prow,
z la t  1891, 92, 93 i 94 od A  do L  w łącznie .

5 listop ad a  o g. 9 p rz e d  p o ł . : p iecho ta  
p row , z la t  1889 i 90  od  M  do Z w łączn ie .

5 listop ad a  o g. 9 z r a n a :  piech. p row , 
z la t  1889 i 90 od M  do Z  w łączn ie .

O listop ad a  o g. 8 z r a n a :  piech. p row ,
z la t  1S81, 92, 93 i 94 od M  do Z włącznie,
o raz  w szy scy  z roku  1882, k tó rz y  p rze d  1 p a ­
źdz ie rn ik a  r. 1882 wstąpili ,  od M do Z  w łą ­
cznie.

6  listopad a o godz. 9 z r a n a :  g w a r d y a  
i żołn. ko le jow i z la t  1887 do  1894, ja k o  też 
z r. 1882, k tó rzy  p rz e d  1 p a ź d z ie rn ik a  1882 
ro k u  wstąpili .

7 listop ad a  o g. 8  z r a n a : d la  b ro n i  
spec. z la t  18 8 7 — 88.

7 listop ad a o g  9 z r a n a :  d la  b ron i
spec. z la t  1889 i 90.

8  listop ad a o g. 8  z r a n a : d la  b ron i
spec. z la t  1891, 92, 93 i 94  i ci z r. 1882, 
k tó rzy  p rzed  1 p aź d z ie rn ik a  1882 wstąpili ,  ja k o  
też  d la  su p e rrew id en d ó w .

M iasto i okręg  W atten sclie id  w sali 
T .  A h lm ann ,  W a t te n sc h e id ,  Bódestr .

2 listop ad a 1894 r. o g. 8 V2 d la  piech.
prow .,  g w a rd y i  i b ron i  spec. z la t  1887 i 8 8 .

2  listop ad a  o g. 1 0  z r a n a : dla piech.
prow.,  g w a rd y i  i b ron i spec. z la t  1889 i 90.

2  listop ad a o g. I D /2  p rzed  poł.  d la
piech. p row .,  g w a rd y i  i b ro n i  spec. z la t  1890,
91, 92 i 92, d la  su p e rrew id e n d ó w  i dla tych ,  
co pom iędzy  1 kw ie tn ia  a  30  w rześn ia  1882 
roku  wstąpili.

M iasto  E sseil, n a  ta rg o w isk u  d la  byd ła .
2 listop ad a o g. 8  z r a n a :  d la  piech.

p row , z la t  1894, 93 i 92.
2 listop ad a  O g. 9 1/2 d la  piech. p row , 

z r. 1891.
2  listop ad a  o g. 1 1  p rze d  p c ł . : d la  

piech. p row , z r. 1890.
3  listop ad a  o g. 8  z r a n a :  d la  piech. 

p row , z r. 1889.
3 listop ad a  o g. 9 Y2 d la  p iech.  p row , 

z r. 1888.
3 listop ad a  o g. 11 p rzed  p o łu d n ie m :

d la  p iecho ty  p row , z r. 1887 i d la  tych  z roku
1882, k tó rz y  p o m iędzy  1 kw ie tn ia  a 30  w rze­
śn ia  wstąpili .

O statnie w ia d o m o ś c i .
B erlin . M in is trow ie  p ań s tw  zw ią zk o ­

w y c h  o d b ęd ą  w spó lne  n a r a d y  n ad  p ro jek tam i 
m a jąc y m i w  sp raw ie  w alki przeciw7 p rze w ro to ­
w i zos tać  p rzed łożonym i p a r la m en to w i ,  k tó ry  
2 0  l i s to p a d a  się zbierze .

B erlin . R o sy jsk ie  pose ls tw o  o t rzym ało  
w iadom ość ,  że s ta n  zd ro w ia  ca ra  się po le ­
pszy ł.

W iedeń. P o s e ł  ro sy jsk i  o t rz y m a ł  p o ­
dob n o  w iadom ość ,  że śm ierc i ca ra  w t rze ch  
dn ia ch  sp o d z iew a ć  się m ożna.

Nabożeństwo polskie.
25, 26 i 28 paźdz. do poł. w  Stochom
27 paźdz. po poł., 28 i 29 w B i c k e r n .
30 paźdz. po poł., 31 i 1 listopada w W i t t e n ,
31 go paźdz. od 4—tej po poł. i Igo listopada spo­

wiedź w H a t e r n b e r g u  Po poł. nabożeństwo o 4-tej.
3go listopada od 4 -te j po poł. i 4go rano spowiedź 

w F r o l i n h a n s e i t  przy Essen. — Po południu o 3-ciej 
nabożeństwo w  E s s e n ,  w  kościele Sióstr Miłosierdzia, 
Kapucinergasse, przy dworcu marchijskim.

lOgo list. od 4 -te j i l ig o  rano w B o r b c c k -  Po 
poł. nabożeństwo o 4 -te j.

17go listop. po poł. od 4-te j i lSgo rano spowiedź 
w H o r s t  n a d  K u l ir ą .  Po poł. nabożeństwo o 4-tej.

Posady i prace.
S u b j e k t  do handlu kol. P . Kryszkiewicz, Janowiec.
K r a n  ie c .  Franciszek Słotna, Kórnik.
S z e w c .  W . Brass. B. Borbeck.
I * a r o ! > e k .  G. Hussmann, Ueberrulir.
M ł y n a r z .  F . Droeghoeff, Crange p. W annę.
S łu ż ą c a .  C. Kunze, Gelsenkirchen, Hochstr. 22.

O dciąć  i o d d ać  n a  poczcie  lub lis towem u, 
za łą cz a ją c  1,20 a r .  — K to  sam  ju ż  ma „ W i a ­
ru sa  P o lsk i '  g o "  niccli ten form ularz  o d d a  z n a ­
jom e m u ,  a b y  mu u ła tw ić  zap isan ie  gaz e ty  na  
te d w a  m iesiące, tj. l is topad  i g rudzień .

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aiser l ichen  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Ze itungspre is l is te  L it .  T ,  
Nr.  106.) fu r  N o v e m b e r  und  D e z e m b e r  und  
zah le  an  A b o n n em e n t  u n d  B este lige ld  1.20 Mk.

" 05 Crf;
« « £

*
O  cj 
P4

O b ig e  1,20 Mk. e r h a h e n  zu  baben .  b e -  
scheinigt..

_____________________ d ________________ 1894,

Do d zisiejszego  num eru dołącza­
my „Naukę Katol." i „Zwierciadło".



W I A R U S  P OL SI.

Tow arzystw o świętego Jerzego w Alstaden
obchodzić będzie uroczystość 4 - tej rocznicy istnienia swego, dnia lS -go  
listopada na sali pana Grotloch w Alstaden. Po południu o 3 */2 go­
dzinie odbędzie się polskie nabożeństwo w  kościele w Styrura, po na­
bożeństwie pochód z m uzyką z Styrum  do A lstaden na wyżej wym ie­
nioną salę, gdzie będzie odegrany tea tr  pod t y t . : ,.Ida, hrabina z T oggen- 
burga44. Ponieważ jesteśm y tu na uboczu i mało kto nas odwiedza, pro­
simy, aby przynajmniej nasze sąsiednie i nam życzliwe Tow arzystw a, 
jako to: z Bottrop, Borbeck, Oberhausen, Essen, Dusseldorfu raczyły 
nas swoją obecnością zaszczycić. Również i dalszym Towarzystwom  
bylibyśm y bardzo wdzięczni, gdyby nas odwiedz.ić raczyły. Prosim y 
zatem Szan. Tow arzystw a, żeby nas wcześnie uwiadomiły, które przy­
będą na naszą uroczystość, abyśm y mogli naszych delegatów na dwo­
rzec w ysłać na ich przyjęcie. Z uszanowaniem

w imieniu zarządu T ow arzystw a św. Jerzego 
Franciszek Radecki, przewodniczący.

Tow arzystw o świętego Ja ck a  w B raubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 28 października po w iel- 
kiem  nabożeństw ie o 11 godz. przed południem odbędzie się kw artalne 
posiedzenie na sali p. Lindego przy keściele. O liczny udział prosi

_____________Z a r z ą d .
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Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe beż 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 
10 mil 4,25 mr. M edale  i t. d. sprow adzać  m o­
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 

K sięg a rn ia  „W iarusa P o lsk ieg o 44 
w B ochum , M altheserstr. 17a.

t
♦
♦
♦

♦

Tanie i ciekawe książki; Głos Synogarlicy 1 markę. 
P rzeraźliw e Echo 60 fen.. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lam pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skałina' 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ilis to ry a  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W eso ły  Figlarz 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a p rzes jłk ę  na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm ej ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

„ W i a r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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♦
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Kalendarz „Katolik U

na rok 1805
■wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opow iadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zaw iera trzy bezpłatne d o d a tk i: 1) Ś l ic z n y  
o b r a z  k o l o r o w y  i 2) k a l e n d a r z  ś c i e n n y  
oraz 3) nowe praw o o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  fen  , z przes. 6 0  fen. 
A dres: „W iarus Polski44, Bochum.

!♦!  ' S C
KTauka o S z k a p l e r z a c h .

Cena 20 fen . z, przesy łką  25 fen.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłów kam i do z a p i s y w a n i a  

sk ła d ek .
Każcie tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w  porządku utrzym yw ana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jes t  ona nader  p rak tycznie  a  
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „ W ia ru s  P o ls k i44 
Bochum.

Dobra 
maszyna 

do gotowania
jes t  tanio do nabycia.

Gdzie w skaże Ekspedycya 
„W iaru sa  Po lsk iego’4.

1 )0 1 1 1
na pięć famili z ogrodem, stoso­
wny do wybudow ania domu, je s t  
tanio do sprzedania. Zaliczki trze­
ba 1500 talarów , reszta może po­
zostać na hipotece.

F r a n c i s z k a  IV iew c lt .  
Bruch 313/2

Karol Koki,
Herne, M ont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

K!aról Kółil,
H erne, Mont- Ccnisstrasse

K rólow a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw. M aryi Panny, M atk 
Chrystusa Pana. Ż dwom a ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów, 
sk i“ , Bochum.

O potrzebie 
książko wości

i w jak i sposób ma być pro­
w adzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

A d re s :  „W ia ru s  P o lsk i44
Bochum.

N ow enna i  m odlitw y
do

M atki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objaw ieniach N ajśw  
M aryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

Towarzystwom
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy44, „N auka i p raca  naród zbo- 
gaca44, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło44 i -wiele innych.

0
Naukę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Nasze kasto!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądze 
należy przysłać  naprzód. A d re s : 
„ W i a r u s  F o l s k i “  w  Bochum

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s Po lsk i,44 
Bochum.

Polski Sniewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracow any zbiór pieśni patryo 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo 
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a  w szczególności u  Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. X mr.
A dres: „W iarus Po lsk i44, Bochum.

O b r a z  S t a t k i  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i e j ,  średniej 
wielkości w złoconych ramach. Ce­
na 2 m r., z przes. 2 mr. 75 fen 
A dres: „W iarus Po lsk i44, Bochum.

M a t k a  B o s k a  N i e u t s a -  
j ą c e j  P o m o c y .  W ielki obraz 
w  pięknych złoconych ramach. Ce­
na 10 mr., z przes. 12 mr 
A dres: „W iaru s Po lsk i44, Bochum

K r ó l e w i c z  C e l ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f., z przes 18 f.

Kalendarz „Katolika"
na rok 1895

już w yszedł i obejmuje kalendaryum  na cały rok, jarm ark i, śliczne, 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz w iersze, w iele wiadomości z 
praw a jak  to : IV aj  w a ż n i e j s z e  p r z e p i s y  n o w e g o  p r a w a ,  
ty c z ą c e g o  p o d a t k ó w  k o m u n a l n y c h  ( w a ż n e g o  o d  1-go  
k w  ie t n ia  1 8 9 5  r . ) ,  wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry­
cin. Nadto zaw iera dw a bezpłatne dodatki 1) p r z e ś l i c z n y  k o lo - ,  
r o w y  o b r a z  i 2) k a l e n d a r z  ś c ie n n y .

Zw racam y przedewszystkiem  uwagę na zaw arty w  kalendarzu 
a r ty k u ł : ]Va 3 0 0 - i e t n i ą  r o c z n ic ę  k a n o n i z a c y i  ś w .  J a -  
c k a  i w iersz: P a c i o r k i  ś w .  J a c k a  w  I S o z b a r k u  pod
B y t o m i e m ,  do czego dodaliśmy 6 obrazków a m ianowicie: 1) W i­
dok Kamienia, m iejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zam ek w  Kamieniu, 
w którym  się św. Jacek  urodził. 3) Św ięty Jacek . 4) W nętrze ko­
ścioła św. Jack a  w  Kamieniu. 5) Kościół św. Jack a  na  Rozbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jack a  w  kościele Dominikańskim w 
Krakowie.

Cena 5 0  fen., * przes. 6 0  fen.
Kto nadeśle 5,20 mrk. naprzód otrzym a na 10 kalendarzy jeden- 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabyw ania kalendarza „Katolika44,, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów  i w prost z ekspodycyi 
„K atolika44 nabyć. Sprzedawającym  stosowny rabat.

Wydawnictwo „katolika 4
_______________________ w  B y t o m i u  (Beuthen O./S.)_____________

Baczność! Tylko za 5 V2 m ark i muzyka
Rozsyłam  za pobraniem  pocztowmm moją powszech­

nie za najlepszą uznaną harm onikę koncert. „ T r y u m f 44 
z 10 klawiszami, 2 re jestr., 2 podwójnemi basami 20 po­
dwójnemi głosami, 2 podwójnemi miech:,mi, (9 fałd i 
2 w staw ki). Sprzączka do mieszków, obicie niklowe. Sta­
lowe okrycia ochronne na rogach fałd miechów, przeto bar­
dzo t r w a l e .  E l e g a n c k i e  w y k o n a n i e ,  k l a w i a -  

. . - t u r a  o t w a r t a ,  silna i piękna muzyka, wielk. 35 ctm.
Dalej ten sam instrum ent, lecz ty lko o 3 1—32 ctm, i 1 podwój-  

nvm miechu (8 fałd i 1 w staw ka) za tylko dl ilir.  <oi fe n .  4^55
Do każdego instrum entu dodaje się za darmo szkołę, podług której l a ­
ra *  grać można. Zapakow anie darmo. Porto 80 fen. N ajtańsze żiodło 
nabycia wszelkich instrum entów  muzycznyah.
W i l l i .  M i i c h l e r ,  instrumentu muzyczne. V e u e n i  o t le  i Westfalia).

P r a w o  o z a b e z p ie c z e n iu  n a  p r z y p a d e k  k a ­
l e c t w a  z 6 lipca 1SS9 z dodatkiem uw ag posła pana L e -  
tochy nad praw em  o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

P r a w o  z a b e z p ie c z a j ą c e  r o b o t n i k o w  n a  
s t a r o ś ć  i  s l a b o ć ś  z dnia 22 czerw ca 1879. Cena 40, 

IVowe p r a n o  r o b o t n ic z e ,  ważne od 1 kw ietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

I V a j w a i i i i e j s z e  p r z e p i s y  z p r a w a  o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosim y p rze-
sy łać  razem  z zamówieniem. Adres : „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziano prze- 
M aryana z nad Dniepru. W ydan ie  ozdobione 30 obraz­
kami ważniejszych w ypadków  dziejowych, k io low i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. n ieopraw ny 1.00 ni. 
z prze=. 1.90 m. w  ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze 
ze złoconym herbem  Polski na okładce 2.50 m. z przes 
,80 mr. — A dres :  „ W ia ru s  P o ls k i44 Bochum. _

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, M altheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier Slotowy
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

" • —  z ■pięknymi polskim i napisam i. 7ZZZ-1 
Cena za jedną  teczkę z 5 arkuszam i i 5 k o ­
pertam i 10 fe n - z p rzesy łką  13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, o trzym a przesyłkę 
franko. — N ależytość t rzeba  przesłać  n a­
przód w  m arkach  pocztow ych w  (liście).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
Obrazy narodowe

Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w  ramach 
pięknych rzeźbionych po 3 mr. bez ram  p o 50 fen.

Ż y w o t §
Błog. Andrzeja Boboli. §

%
%

wK apłana To w. Jezusowego |
za w iarę  katolicką od schizm atyków okrutnie z a -  £  

męczonego w  roku  1657. J
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym  

ręki dajem y najw yszy rabat.
A dres: W iaru s Polski, Bochum, M alteserstr. 17a.

drugiąj

— ——— — ———i

:

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Artoni Brejeki w  Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
2  d o d a tk i.


